Scenariusz nr 5
Na realizację tematu przeznaczamy 1 godzinę lekcyjną.
Temat: Posługujemy się synonimami i antonimami

I. Cele lekcji

Uczeń:

· wyjaśnia własnymi słowami zjawisko synonimiczności wyrazów

· dobiera synonimy do podanych wyrazów

· wyjaśnia własnymi słowami zjawisko antonimów w języku

· dobiera antonimy do podanych wyrazów

· wykonuje poprawnie proste ćwiczenia z podręcznika i z innych źródeł

· stosuje synonimy i antonimy w wypowiedziach pisemnych i ustnych

· wskazuje synonimy i antonimy wśród wyrazów należących do różnych części mowy

II. Tok lekcji
1. Temat lekcji może być realizowany na wiele sposobów. Na przykład warto wykorzystać poprawę pracy klasowej, albo okazję oddawania dłuższych, pisemnych prac domowych jako punkt wyjścia do omawiania zjawiska synonimiczności wyrazów. Wiadomo, że właśnie powtórzenia wyrazowe, ubóstwo języka są najczęściej spotykanymi mankamentami uczniowskich wypowiedzi pisemnych. Taki sposób realizacji materiału z zakresu nauki o języku w jakimś stopniu przyczyniłby się do wyrobienia w uczniach przekonania o praktycznym charakterze wiedzy gramatycznej.

2. Po przedstawieniu tematyki powtórzeń wyrazowych w oparciu o sprawdzone prace uczniów, nauczyciel może polecić klasie przeczytanie początkowego fragmentu z rozdziału 5. podręcznika Język giętki, czyli gramatyka do użytku (s. 15). Po lekturze uczniowie powinni: zrozumieć istotę synonimiczności wyrazów, poprawnie posługiwać się terminem synonim (definicja w podręczniku, na s. 15), rozumieć konieczność posługiwania się synonimami w wypowiedziach pisemnych i ustnych. Stopień opanowania przez uczniów materiału pomogą sprawdzić ćwiczenia zamieszczone w podręczniku. Warto zacząć od ćwiczeń nr 9, 10 ze s. 17, następnie przejść do ćwiczeń nr 1, 2, 4, 5, 6. ze s. 16, a zakończyć ćwiczeniem 11. ze s. 17. Jego wykonanie pomoże uczniom zrozumieć celowe wprowadzenie powtórzeń wyrazowych i pozwoli im nauczyć się rozróżniać powtórzenia wynikające z ubóstwa językowego od tych, które są celowym zabiegiem artystycznym.
3. Kolejną część lekcji należy przeznaczyć na wyjaśnienie uczniom zjawiska antonimów. Tutaj proponujemy przyjęcie następującego modelu postępowania:
A. Dzielimy klasę na cztery grupy (lub inaczej, zależnie od liczby uczniów w danym zespole).
B. Rozdajemy dwóm grupom odbitki fragmentu powieści Stowarzyszenie umarłych poetów, ukazującego obraz grona pedagogicznego, pracującego w słynnej Akademii Weltona. Następnie polecamy, aby na podstawie lektury uczniowie sporządzili krótką notatkę, w której napiszą, jakie uczucia wzbudza to szacowne grono wśród swoich podopiecznych.
C. Dwie następne grupy pracują nad innym fragmentem tego samego utworu, zawierającym informacje na temat nowego nauczyciela, Keatinga. Zadaniem grupy jest sporządzenie zwięzłej notatki na temat tego, jakie wrażenie zrobił na uczniach nowy nauczyciel oraz jakie budzi w nich uczucia.
D. Po zakończeniu pracy wybrane osoby z poszczególnych grup prezentują jej efekty. Jeden z uczniów zapisuje na tablicy, w dwóch słupkach, rzeczowniki nazywające uczucia, jakimi młodzież darzy dawnych nauczycieli oraz uczucia, jakimi darzy Keatinga.
E. Oczywistym jest, że wobec całej rady pedagogicznej uczniowie odczuwają: niechęć, złość, agresję, nienawiść; natomiast wobec Keatinga odpowiednio: przyjaźń, sympatię, miłość, podziw. 
F. Zapis na tablicy wykorzystujemy do wprowadzenie terminu antonim. Prosimy uczniów o próbę zdefiniowania go, lub korzystamy z definicji zamieszczonej w podręczniku do gramatyki na s. 17.
G. Fragment powieści (do rozdania uczniom), ukazujący grono pedagogiczne zatrudnione w Akademii Weltona:
Do kaplicy wszedł dyrektor Gale
 Nolan. Uczniowie błyskawicznie pochowali egzemplarze szkolnej gazetki i wstali z miejsc. Zapadła cisza. Głucho stukając butami, Nolan podszedł zdecydowanym krokiem do mównicy. Ogarnął kaplicę srogim spojrzeniem i dał znak, że można usiąść. Chrząknął donośnie.

– W ostatnim wydaniu naszej gazetki „Zaszczyty Weltona” znalazł się szkodliwy i bezecny artykuł, nawołujący do przyjmowania w mury naszej Akademii... dziewcząt. Artykuł ukazał się bez zezwolenia redaktora naczelnego. Nie mam zamiaru trwonić czasu na prowadzenie śledztwa. Wierzcie mi, że prędzej czy później sprawca tego karygodnego postępku zostanie ujawniony. W tej chwili chciałbym natomiast prosić wszystkich uczniów, którzy wiedzą cokolwiek na temat tego pożałowania godnego artykułu, by wystąpili i powiedzieli wszystko, co jest im wiadome. Jest to ostatnia szansa dla autora tych bezeceństw, by uniknąć relegowania z Akademii.

Nolan zamilkł i spojrzał wyczekująco na zgromadzonych uczniów, jednak nikt nie zareagował na jego wezwanie. Zapadła długa, złowroga cisza.

Zakłócił ją niespodziewanie terkot telefonu. Charlie
 błyskawicznie złapał stojący u jego nóg neseser, położył go na kolanach i uchylił wieko. W środku dzwonił prawdziwy biurowy telefon. Przez kaplicę przeleciał stłumiony szmer. Jeszcze nikt nie dopuścił się w Akademii Weltona tak skandalicznego wybryku! Charlie podniósł słuchawkę.

– Tu Akademia Weltona, słucham? – powiedział głośno, by wszyscy mogli słyszeć. Dziesiątki par oczu zwróciły się w jego kierunku. – Tak, jest tutaj, już go proszę do aparatu – mówił dalej. – Panie dyrektorze Nolan! – krzyknął z powagą. – Telefon do pana.
Nolan spurpurowiał.
 – Co? – wycharczał. 

– Telefonuje pan Bóg. – Charlie wyciągnął słuchawkę w kierunku dyrektora. – Mówi, że przydałyby się nam w Akademii dziewczęta.
Sklepienie starej kaplicy zatrzęsło się od salwy dzikiego śmiechu.
N.H. Kleinbaum, Stowarzyszenie umarłych poetów, przeł. P. Laskowicz
H. Fragment powieści (do rozdania uczniom) ukazujący Keatinga podczas lekcji języka angielskiego:

Na następnej lekcji angielskiego pierwszym, który odczytywał przed klasą wiersz swojego autorstwa, był Knox Overstreet
.

      Słodycz widzę w jej uśmiechu,

      A w jej oczach ciepły blask.

      Lecz me życie jest u kresu,

      I odchodzę wiedząc tylko,

      Że ona...
Knox urwał w połowie zdania. Opuścił ręce, w których trzymał zeszyt.
– Przepraszam, panie Keating. To kompletne głupoty – orzekł sucho i wrócił na swoje miejsce.
– Wcale nie głupoty, Overstreet. Włożyłeś w to niemały wysiłek – powiedział poważnie Keating i odwrócił się do klasy. – Knox pokazał nam coś bardzo istotnego, nie tylko dla pisania poezji, ale dla każdego wysiłku, który z jakiegoś powodu podejmujemy. Pokazał, że musimy zmierzyć się z tym, co w naszym życiu ważne, z miłością, z pięknem, z prawdą, ze sprawiedliwością... – Przeszedł na środek klasy. – Poezji nie można ograniczać jedynie do tworzywa, jakim jest słowo. Poezję możemy znaleźć w muzyce, w fotografii, nawet w posiłku przygotowanym w wyrafinowany sposób. We wszystkim, w czym uda nam się odkryć coś nowego, w czym znajdziemy jakieś objawienie. Coś takiego może się zdarzyć w zwykłym dniu, samo w sobie zwykłym nie będąc. (...) Nieważne co, byle wzruszało, oczarowywało, przenikało do głębi, budziło dreszcze! I żeby sprawiało, że poczujemy się nieśmiertelni. (...)
W klasie zapanowała cisza.
– Proszę, kto następny? Śmiało, i tak każdy z was będzie czytał.
Keating rozejrzał się, ale chętnych nie było. Podszedł do Andersona i uśmiechnął się szeroko.
– Spójrzcie na Andersona. Cierpi, jakby był w agonii. Wstań, rycerzu, zaraz skończy się twoja rozpacz.
Wszyscy spojrzeli na Todda, który wstał niepewnie i wolnym krokiem, z miną skazańca, który wdrapuje się na szafot, wyszedł na środek sali.
– Todd, czy przygotowałeś jakiś wiersz? – zapytał Keating.
Todd zaprzeczył ruchem głowy.
– Pan Anderson jest święcie przekonany, że to, co sobą reprezentuje, nie jest warte funta kłaków, i wszystkich innych wprawia tylko w zakłopotanie. Prawda, Todd? Czy nie tego właśnie się obawiasz?
Todd kiwnął nerwowo głową.
– W takim razie dzisiaj dowiesz się, że to nieprawda, że jesteś wart wcale dużo.
Keating podszedł szybkim krokiem do tablicy i wypisał na niej wielkimi literami: WYKRZYKUJĘ SWOJE BARBARZYŃSKIE JUP! NAD DACHAMI ŚWIATA. Walt Whitman.
Odwrócił się twarzą do klasy.
– Niewtajemniczonym wyjaśniam, że „jup!” to głośny okrzyk. Todd, bądź tak dobry i pokaż wszystkim, jak owo barbarzyńskie „jup!” brzmi.
– Jup? – powtórzył cicho Todd.
– Ale to ma być barbarzyńskie „jup!”.
Keating stał przez chwilę nieruchomo i nagle rzucił się na Todda, wrzeszcząc mu nad głową:
– Krzycz! Na miłość boską! Krzycz, chłopcze!
– Jup! – powiedział Todd wystraszonym głosem.
– Jeszcze raz! Głośniej!
– JUP!
– Jeszcze głośniej!
– JUUOOHP!
– Doskonale! Bardzo dobrze, Anderson. Jednak masz coś w sobie z barbarzyńcy.
Keating klasnął w ręce. Chłopcy zaczęli bić brawo, a spięty i zaczerwieniony Todd trochę się odprężył.
– Todd, nad drzwiami klasy wisi portret Whitmana. Kogo przypomina ci ten człowiek? Tylko odpowiedz prędko, bez namysłu.
– Szaleńca – rzucił Todd.
– Szaleńca. Jakiego rodzaju szaleńca? Nie zastanawiaj się! Odpowiadaj od razu!
– No... wariata, zwariowanego szaleńca.
– Szukaj w wyobraźni! – naciskał Keating. – Pierwsza rzecz, która przychodzi ci do głowy, nawet jeśli będzie bez sensu.
– Przepocony, bezzębny szaleniec.
– Ha! Oto przemawia poeta – triumfował Keating. – Zamknij oczy i powiedz, co widzisz. TERAZ! – wrzasnął mu w ucho.
– Za... zamykam oczy. Jego obraz krąży gdzieś obok mnie – powiedział Todd i zawahał się.  – Przepocony, bezzębny szaleniec – przypomniał mu Keating.
– Przepocony, bezzębny szaleniec...
– Dalej! – krzyczał Keating.
– Drąży wzrokiem mój mózg.
– Doskonale! Pozwól mu działać. Wlej w niego życie!
– Jego ręce dosięgają mnie i łapią za gardło...
– Dalej, dalej... – ponaglał Keating.
– Przez cały czas coś bełkocze...
– Co bełkocze?

– Prawdę... – krzyknął Todd. – Prawda jest jak przykrótki koc, pod którym marzną stopy!

Kilku chłopców w klasie wybuchnęło śmiechem. Todd zbladł ze zdenerwowania.
– Nie zwracaj na nich uwagi! – wołał Keating. – Co z tym kocem? Co z kocem?!
Todd otworzył oczy i zaczął mówić, spoglądając wyzywająco na kolegów:
– Naciągasz go, rozciągasz, zmieniasz i przekładasz, ale nigdy nie przykryje żadnego z nas. – Przerwał.
– Nie przerywaj – nakazał Keating.
– Wściekasz się... i bijesz w koc... i kopiesz, ale ciągle jest go mało...
– Nie przerywaj! – krzyknął Keating.
– Kiedy zaczynamy płakać w złości – Todd z trudem, ale dzielnie wydobywał dalsze słowa – kiedy bliska śmierć zagości, koc przykrywa tylko głowę, a ty płaczesz, krzyczysz, kwilisz, w końcu tracisz myśl i mowę!
Todd przerwał i stał przez chwilę w milczeniu. Keating podszedł do niego.
– A widzisz, jednak czary istnieją. Nie zapominaj o tym.
Pierwszy zaczął klaskać Neil, później dołączyli inni. Rozległy się pohukiwania i pełne aprobaty gwizdy. Todd nabrał głęboko w płuca powietrza i po raz pierwszy od czasu, gdy przyszedł do tej szkoły, uśmiechnął się z wyraźnym zadowoleniem.
– Dziękuję, proszę pana – powiedział i wrócił na miejsce.
N.H. Kleinbaum, Stowarzyszenie umarłych poetów, przeł. P. Laskowicz
4. Na zakończenie lekcji polecamy uczniom wykonanie ćwiczeń nr 1, 2 ze s. 18 oraz nr 5, 6 ze s. 19 podręcznika do nauki o języku.

5. Do domu zadajemy ćwiczenia nr 3 i 4 ze s. 18.

6. Ponieważ zagadnienie synonimów i antonimów jest dosyć istotne dla praktyki językowej uczniów, należałoby poświęcić jemu więcej uwagi niż to wynika z rozkładu materiału. Dlatego proponujemy, aby pracę domową wymienioną w pkt 5. zadać na najbliższą lekcję nauki o języku, po czym powrócić do zagadnienia np. po dwóch tygodniach i zlecić uczniom przygotowanie kolejnej pracy, tym razem ze zbioru Ćwiczenia stylistyczne. Są to zadania ze s. 84–85. Wybór konkretnych ćwiczeń oczywiście pozostaje w gestii nauczyciela.
Scenariusz nr 15
Na realizację tematu przeznaczamy 2 godziny lekcyjne.

Temat: Poznajemy imiesłowy
I. Cele lekcji

Uczeń:

· nazywa imiesłowy,

· rozróżnia imiesłowy odmienne i nieodmienne,

· wskazuje imiesłowy w komunikatach językowych,

· zna zasady tworzenia imiesłowów odmiennych i nieodmiennych,

· poprawnie posługuje się nazwami imiesłowów,

· poprawnie wykonuje ćwiczenia o różnym stopniu trudności dotyczące znajomości imiesłowów.

II. Tok lekcji
1. Po sprawdzeniu pracy domowej stwierdzamy, że dwie kolejne lekcje nauki o języku, podobnie jak poprzednia, będą poświęcone nieosobowym formom czasownika. Tu definiujemy imiesłów jako formę gramatyczną utworzoną od czasownika.

2. Teraz prosimy klasę o wykonanie ćwiczenia, które znajduje się w podręczniku do gramatyki na s. 48-49. Powinno być ono wykonane w następujący sposób:

A. Uczniowie przygotowują tabelkę, do której będą wpisywali imiesłowy. Wzór tabeli jest następujący (podajemy go, ponieważ w podręczniku mamy tabelę już uzupełnioną; tymczasem uczniowie mogą ją wypełnić sami, a potem jedynie sprawdzić z modelem poprawność wykonania):

	Imiesłowy na -ąc
	Imiesłowy na -wszy/-łszy
	Imiesłowy na -ący, -ąca, -ące
	Imiesłowy na -ny, -na, -ne, -ty, -ta, -te

	
	
	
	

	
	
	
	

	
	
	
	


B. Gdy tabela jest już gotowa, polecamy uczniom przeczytanie fragmentu powieści Małgorzaty Musierowicz Dziecko piątku i wypisanie z niego wyrazów odpowiadających kryteriom umieszczonym w nagłówkach kolumn tabeli. Kiedy uczniowie zakończą wypełnianie tabeli, przystępujemy do charakterystyki każdego z typów imiesłowów. 

C. Najpierw przedstawiamy cechy imiesłowów przysłówkowych. Zgodnie z materiałem zamieszczonym w podręczniku Język giętki… na s. 49 zwracamy uwagę na sprawy następujące:

· istnienie dwóch imiesłowów tego typu: współczesnego i uprzedniego,

· zasady tworzenia każdego z tych typów imiesłowów,

· wyjaśnienie relacji następstwa czasowego pomiędzy czynnościami nazywanymi przez każdy z imiesłowów przysłówkowych a czynnościami wyrażonymi osobową formą czasownika,

· ilustrujemy wykład przykładami własnymi lub zaczerpniętymi z podręcznika do nauki o języku (s. 49.)

D. Następnie charakteryzujemy imiesłowy przymiotnikowe, podkreślając:

· odmianę tego typu imiesłowów przez przypadki, liczby i rodzaje,

· ich znaczenie,

· podział na imiesłów bierny i czynny,

· sposób tworzenia każdego z nich,

· przykłady (w podręczniku s. 50).

E. Jesteśmy zdania, że wyjaśnienie teoretycznych zagadnień związanych z imiesłowami powinno dokonać w ciągu jednej godziny lekcyjnej. Pozostały czas, drugą godzinę, powinno się poświęcić na wykonywanie ćwiczeń i sprawdzanie ich w klasie tak, aby nauczyciel mógł wyjaśnić wszystkie problemy, które mogą ujawnić się dopiero w toku realizacji tego trudnego zagadnienia językowego. 

F. Proponujemy przyjęcie następującego porządku w wykonywaniu przez klasę ćwiczeń:

· umiejętność rozpoznawania imiesłowów we wskazanych tekstach, poprawne nazywanie imiesłowów – ćwiczenia z podręcznika Język giętki…: 3. ze s. 50-51; 4., s. 51; 8, 9., s. 52; 10., s. 53;

· umiejętność tworzenia określonego rodzaju imiesłowu - ćwiczenia z podręcznika Język giętki…: 1-2., s. 50 oraz 7. ze s. 52;

· umiejętność rozpoznawania różnych form czasowników i klasyfikowania tych form – ćwiczenie 6., s. 52 podręcznika do gramatyki;

· do domu - ćwiczenie 5., s. 52 podręcznika do gramatyki.

G. Jeżeli klasa pracuje sprawnie, można podczas lekcji sięgnąć po zadania ze zbioru Ćwiczenia stylistyczne…. Warto tu wskazać następujące: 54-55 ze s. 45; 58. ze s. 46-47, 60. ze s. 48 oraz 63. ze s. 49. 

Scenariusz nr 30
Na realizację tematu przeznaczamy 1 godzinę lekcyjną.

Temat: Co to jest frazeologia? Rodzaje związków frazeologicznych

I. Cele lekcji

Uczeń:

· własnymi słowami wyjaśnia przedmiot frazeologii jako dziedziny wiedzy o języku,

· rozróżnia stałe i łączliwe związki frazeologiczne,

· wskazuje Biblię bądź mitologię jako źródło pochodzenia stałych związków frazeologicznych,

· wyjaśnia znaczenie stałych związków frazeologicznych,

· poprawnie stosuje stałe związki frazeologiczne w swoich wypowiedziach ustnych i pisemnych,

· poprawnie posługuje się terminologią właściwą dla frazeologii,

· wykonuje poprawnie ćwiczenia o różnym stopniu trudności.

II. Tok lekcji
1. Po sprawdzeniu i omówieniu pracy domowej, zadanej na zakończenie poprzedniej lekcji, proponujemy uczniom wykonanie pewnego ćwiczenia. Zapisujemy na tablicy kilka zdań, poprzedzając zapis słynnym pytaniem, zadawanym na ogół wtedy, gdy omawia się poezję: Co autor chciał powiedzieć, formułując takie oto zdania:

· Ortografia jest jego piętą achillesową.

· Mój powrót z wakacji śmiało można nazwać odyseją 2009.

· Przekładana klasówka z biologii wciąż wisi nad naszymi głowami jak miecz nad głową Damoklesa.

2. Prosimy młodzież, aby wskazała te fragmenty każdego wypowiedzenia, których dosłowny sens nie pasuje do pozostałej części zdania. Chodzi tu oczywiście o piętę achillesową, odyseję i miecz nad głową Damoklesa. Teraz uczniowie powinni wyjaśnić znaczenie tych wyrażeń. Gdy uporamy się ze znaczeniem podanych związków wyrazowych, należy zwrócić uwagę na ich genealogię, w oczywisty sposób nawiązującą do mitów. Przy okazji można poprosić o przypomnienie treści tych mitów, które posłużyły za podstawę do ukształtowania się omawianych związków wyrazowych. Warto mieć pod ręką Słownik mitów i tradycji kultury Władysława Kopalińskiego i skorzystać z niego, gdyby uczniowie nieco zapomnieli mitologiczne opowieści.
3. Następny etap pracy nad podanymi przykładami dotyczy ich podwójnego znaczenia: dosłownego i przenośnego. Aby wyjaśnić tę sprawę, możemy polecić uczniom przeczytanie fragmentu komentarza znajdującego się w podręczniku do gramatyki na s. 87, tuż pod cytatem z Mitów greckich Roberta Gravesa. 

4. Kiedy sprawa podwójnego znaczenia związków frazeologicznych oraz sprawa przedmiotu frazeologii jako dziedziny nauki o języku została wyjaśniona, przechodzimy do następnego zagadnienia. Jest nim podział związków frazeologicznych po pierwsze - ze względu na łączliwość członów wchodzących w skład danego związku, po drugie – ze względu na przynależność wyrazów tworzących dany związek do określonych części mowy. Jesteśmy zdania, że to pierwsze zagadnienie, trudne i bardzo ważne choćby ze względu na komunikatywność wypowiedzi, powinien wyjaśnić nauczyciel. Proponujemy posłużenie się przykładami z podręcznika (s. 88), choćby dlatego, że uczeń będzie mógł jeszcze raz przeanalizować je sobie w domu, gdy zajdzie taka potrzeba. Wydaje się, że podkreślenie nienaruszalności budowy stałych związków frazeologicznych jest sprawą bardzo ważną, zwłaszcza w epoce, w której najpopularniejsze medium zamieszcza reklamę karmy dla psów pod hasłem Kostki zostały rzucone. Świadomość tego, że tak naprawdę zostały rzucone kości, nie kostki, dobrze jest budować przez wskazywanie źródeł, z których wywodzą się stałe związki frazeologiczne. Warto polecać uczniom sięganie do tych źródeł, samodzielne wyszukiwanie informacji na temat genezy omawianego zjawiska językowego.
5. Także zagadnienie podziału związków frazeologicznych według kryteriów gramatycznych na zwroty (z obecnym czasownikiem), wyrażenia (złożone tylko z imiennych części mowy) i frazy najlepiej omówić, ilustrując je przykładami z podręcznika (s. 88).
6. Kiedy wszystkie kwestie teoretyczne dotyczące frazeologii na etapie gimnazjum zostaną już przedstawione, możemy przejść do rzeczy najważniejszej - do ćwiczeń. Proponujemy połączyć pracę nad nimi z ćwiczeniem umiejętności pracy ze słownikami. Warto bowiem przygotować na lekcje poświęcone zagadnieniom frazeologicznym Słownik mitów i tradycji kultury Władysława Kopalińskiego, słownik frazeologiczny (nawet szkolny), wreszcie Mitologię Jana Parandowskiego. Poza wszystkim lekcje takie będą znakomitą szkołą erudycji. Jesteśmy zdania, że w klasie należy wykonać te ćwiczenia, które szybko pozwolą sprawdzić, na ile zagadnienia frazeologiczne stały się dla uczniów zrozumiałe. Są to ćwiczenia: 1., s. 88, 6- 8, s. 89.
7. Praca domowa – ćwiczenia: 2., s. 88-89, 3, 4, 9, s. 89.
� Gale – wym. geil


� Charlie – wym. czerli


� Knox Overstreet – wym. noks owerstrit
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